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STRAZNICA HARCERSKA 
ROK ID • CZERWIEC 1931 NR. 6 

Szumiący Dębie! 
• 

Być może przysponzy Ci kłopotu to n.a-sz·e IZWróc-en.ie się 
do Ciebie, mamy jedlnak nadzieję, że nam wyba•a.z:ysŻ; ze w:z&~lę
du na int·encje. 

·Nie można :prZ!ecież milcZleć o Tworjem dw;udz.ies.tol-eciu, 
pracy, g d!y: .dlwludlzie-stQleai~e oJbcthodlzi nasz ll"Uclt w 'Po1sce, :r epre
zen:towany dziś pr.zez Związek Harcerstwa P cdsd<!i0go. 

Czyż mamy Ci p.rzypominać Twqj ą służibę wierną Ojczyźnie 
pmez harcerstwo (,a wiemy, że to ni~e jedyne 1ej służby pole). 
Byłeś :pierwszym sekretarz;em pier:wsz,ej N aczeln,ej Komendy 
Skaut0:we1j polskiej we Lwowie, uznanej .za •zwierzchnią władlz.ę 
pr.zez cały pmed wojną skrau~ ,polski, hyłe.ś WlSJPó(prooowni
hlem uSkauta", WTCl!Z .z IŚ, p. Andr~eijem Ma;łkowskimj niJedooe• 
niany.m I:gnacym Kozilelewskim ,i iln.nymi nie;roanymi dz:isiej s:~e!IJJ.U 
pokoleniu harc.mistrzów; ~ 11Eleus~s" pr.z;yn!1osłeś do haJrootrstwa 
g'łębdkie z-rozumienie od!1odzeniowego charaikteru wychowawozej 
orgć.ni:z.acji młodz-ieży, wysaki·e napięcie Jtęs1moty do 1'0p<SZego 
wyższe.go życia, l1liż owo przeciętne polskie lbyło hytowanie, ·po 
fdllwecku si:ły na zamiary -mierzyliście - bodaj, czy mog.ą 

·Wtrócdć te cz.asy n:aiPięcia ~de1owego, i oddanli:a się :bez il"eszfy Spra
wie, jaJkiemi były pierwsm dini ska-utin.gu w Polsce, A Ty byłeś 
j~dnym :z pietrWlSIZych, w p1er.ws;z.ym szer~·u. 

ŻaJrrliwość służby kazała Ci ~ w trudn:yich waJrunikac-h ż.yoia 
emigran.ddego pracować dlla~ młodzieży. Na obc:zyźnie, we Wie
,dniu, .z garstką przyjaciół wydajecie skautowe 11Żyoie Nowe'·•, 
a: gdy j.e tZ.amknęły austryja10kie władze, 110rkę", - pis-ma 

·czujnie stojące :na straży ~czystej pol'skiej ideologljli, 
d.ucha i dlatego p1i.2Jeśla.:dowane pr.zez ;za-borców. 

"".a..u"'go poeząblut or.ganizujące.j się :państwowości pol
:.t~lłny Ciebie zn.ów ńa poslterunki.t wy-chow.awazym ha(!"-
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cerskim, pier.wszorzędnego znaczenia: jako nruczelny 3Jruspekitor 
~stwa or;ganiz!Uje:sz skauting polski b, za;boru rosyjskiego;, 
a zarazem .za:biegasz o !lltwor.z!OOie jednej, wielkiej wszechpol
skiej organizacji hamceriŚikie~j. To, że 1aką właśDiie placówkę 
przy;ją,teś, śwl!adoz:y j.astt1l0 o Twe.j wierze w hruroeistwo i o T·wej 
ilronsekwencji: .jeżeli hrurcersrtwo ma odrodzić Polskę duchowo, 
Jtrzeba;ż jemu w:łaśnie się poświęcić. 

PoWls.ta.nia Z. H. lP ., najpierw w formie umowy międz:yor
ga.nizacyjjnej, a patem w f~mie .jedn;olitej o;rg,an~.a;cj :~ Ty 
byłeś jednym z .głównych sp.ra:Wtców. Pod Twoim kierunkiem 
;zrastalły się posz;coogóln.e or·gand!zaqj;e dzielnicowe w jedno ha·r
oerskie ciało - :he !duchow-e całikow.ite .zespolenie dotąd nie na
stąpiło, niema w. tem Twojej winy, 

I 1jako insp~tor i jako pr:zewodniczą:cy związku, w ba!l"
.d.zo .ciężkich ·dl~ niego chw~lach, i ~potem już ty:lko ·jako az.tooek 
NaCZ!elnej Rady, .wieLekroć razy wie:Hcie o.d·dałeś usługi half· 
'cerstwu:, zawsze czujny. strażnik jego ozystej, zdrowej linji. 

Ha:roeerstwu oobr.ze -s1ę ~slużyłeś. 

. A, że ja.!k Ty wiel'lzymy w moc i wartość odrodzeń•czą 
prawdziwej idei harcerskiej, ,że wierzymy, iż najlepiej moż.emy 
służyć JPolsce pr:Zez hoocersilwo, twder.d!zimy: 

'POLSCE dobrz:e :się .zasłużyłeś . 

Wiesz leq>łej od 1111as, jak ciężkie .chW1i~e haU~oerstwo prze
..żp~a, ,jak w jakiemś tbragicm:em nieporozumieniu nie może 

:wej-ść na. jasną ~ prQStą .drogę zrgqdnej ;w,spółpracy :różarych swych 
grup ideowych, na po.dsiŁa:wie tego ws'zystkń.ego, oo łączy, z od
~rzuoeniem cz:y .zawieszeni01Il rtego, co dzieli . 

.Twoja postać w ha~rcerstwde w nl~jednym iZ nas podtr.zy
muje wiarę, że Z. H. P. odlnaJd:z.ie w~łaściwy trop . 

~Yij nam .d~go, wllierz z nami w har10~rstwo i wria:rę nas•zą 
w nie . umacniaj. Szozęść Ci Bóg! 

• 

RED AKCJA "STRAżNICY'' . 

• 

Druh .Prof. Dr: T~sz Strumiłło, b. pr~Z·ewodnłiczący 
H. ~ ., na.oZielniY altliS[l"elkstor lharcea;stwa, hatrcmistnz ~ectziyipo

J, obchodzi 20-Jecie Swej pracy hClJrc~skiej. Adres Jego: 
c:nl! . p. MichałowliJce., pod Krakowem. 
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Ks. Dr. K. Milik. 

Harcerz w służbie Ojczyzny. 
Idea harcerska jest ujęta w krótkiem ślubowaniu, a przre

cież mówi księgami całemi: o tej potędze ~ sile, którą rw cz.ło
wi~ku chce wyro·hić i :zużyć ·dla celów srezęścia j ednost!ki i szczę
ścia ogółu. Gdybyśmy te kilka pięknych słów ślubów harcer
skich: "Mam szczerą wolę całem życiem pełnić służbę Bogu 
i Ojczyźnie; .nieść chętną pomoc bliźnim; być posłusznym pra
wu harcerskiemu'' chcieli ll"ozłQżyć i zan.aHrować w logiomem 
rozumowaniu - znale~lń:byśmy w nich obowiązek ofiary cało
·palnej czynu lud2lki~go na rzecz najwyższych, a przecież tak 
trudno .ziswczalny,ch idera,tów: BóG, OJCZYZNA, BLiźNI. 

Jest w tern ślubowaniu harcelt"skiem j.a;kby echo owego roz
kazu Krasińskiego ·OO lry;djona: "Idź i czyń. Choćsercetwoj~wy
s,chnie w piers1iach twoich, choć IZIWą;tpis'z o braci twojej - czyń 
ciągle ~ bez wytchnienia." Ofiarę tego nliezmordowan.e,go czyn.u 
ua ohwałę Bogu, d1la ddbm Ojczyzny ~ ,bliźniego ma ha.roenz 
składać nie w markotnym nastroju ducha, tCCle z ~elem, gdyż 
prawo ha'l"Cer.skie żąd(V : "harcerz jest pOigodny." Radosnem 
pr()mienne.m olciem pa.t r.zy haorcerz w szarzyznę codziennego 
życia; ~ wypatruje dtwili spos·Oibnej, by dobme ozynić wszysrtlcim 
- a czyni dobrze :z. radością teką, j,akby me on ,drugim - ale 
·drudzy jemu dobr.ze czynili. Dlatego to w harcerstwie .j e.st urok, 
lkrt:óremu trudno się opr.zeć ---1.l!I"Ok maJgnetyczn.ej przykuwają~j 
mocy, .jalkby ni,e z te.j tZ~t:b. I ll":Ze!czywi)ście;:nie jest lideaJharc·ersk~ 
rz tej ziemi. Nikt jej nie wygrzebał z prochu ulic, ani j~j nie z.er
wał z kwietnych pól 1: łąk, ani j·e.j nie .znalazł w ,pyle hibl jotek 
wied:zy ludzkiej 1 n~ w zdaniach - mędrców świata,. Wzięty 
1 es t harcerski zew z ust Bożego Mistr,za, !który !Ze Skarbca 
Bożed Mądrości wziął i pr.z.ynliósł nam na -zi-emię ha!s.ło, że szczę
ścia tr.zeba szukać w służhiie Boga, Ojczy.zny i 1bliźniego. Be!Ztej 
słl.l!Żby zaś bę-clzdre na ~ZieiiD!i piekło nieszczęŚJC!ila. Jak rz.edd Cb.a-y .. 
stus - talk myśli hareerz i ,taJk ohce działać, a więc usu:zęśliwiać. 

W tej pracy uszczęśliwiania .zwraca harcerz swe myśl,i, .swe 
UJczucia i swe cz,yny ;pr.zedewszystkiem ku Ojczyźnli!e i dlamego jej 
po Bo:gu na pie.rwszem ,miej &cu śLubuj e swe służby. Wie, że mar
n,em j ~est szczęście właooe w nieszczęsnej Ojczyźnie. HarcerlZ 
wprawdzie· pieści w ,sw0ID sercu ~ludzkość całą- jeSJt jakby mię-

owy, nie ma nienawiśd do nikogo. Ale nie a;naozy to, 
myśli nie były nastrojone na patrjotyOZiną nutę o tej 

.AK1~ nie · ęła,, a .le żyje. Bo czyż miłość domu .rocllzinnegq ma 
~~10\)rtac:::z.n ą z nienawiścią do sąsiada? Ozyż pr.zeklinan1:e 

_,._.,. sąs1adló ma hyć dowodem miłości własnej matki? 
patrjotyzmem harcerz się nie chlubi, an·i 

Ojczy.zny nlie mieriZy Hością obe:lg a-zuconyoh pod 

archiwum 

• 

• 



• 

• 

ti8 

adresem obcych na;rodów. Nienawiścią .do inn"Ylch nikt .jeszcze 
własnego nie zbudował domu, ani .zbudowmego nie utrwallit Po
z.ytywn.ie, jak .zobaczymy, ujmuje harcer!Z swe dlla ·Ojczyzny 
służby. Ma i dla ·drugri.ch słowo dobre .i czyn pomocny, ·ho chce 
ludzkość całą zs.z;eregować .do zgodnej współpracy bez mordów 
wzajemnych, · 

Ale gdyby który z narodów wy:z;byws:v{ się .t•ej ogólnej god
rqoŚ:Ci ludzkiej .chcia1ł ~hezcuścić i z,de.ptać co ojczy·ste, wtedy 
harcerz Sltani•e \l haku rQj ozyzny i w świętym gniew.ire :będlzie wal
czył niezmożenie jak lew- będz.ie walczył nie tyle z nienawi
ści do napastnika, ile z miłości do swej Ojczy,zttt.y m&blci i dlate
go będzie r.l:wycięża·ł,-boć miłość jest s·~lMe\js.Z'a niż .ruie.narwiść .. 
Międlzynar.c:~dowy chrur1akter. s.'kG\illltlin,glll nd~ ·Sikreśliai własnJej Oj.c.zy
.zny z planu służb haroerSlcich. Owsz.em !P11Z·eciwnie, pr.z.ez •sw.ój 
swobodny maTSZ między nrurodamł świata, mesie harcerz polski 
chwałę swojed Ojcz:y.z;n,y i pewność i .r~utkość życia zmarlwycll
wstał~o narodu. Niesie w o;bcą dal SW€1j Ojczyzny ukocha:ni'e. 
Obraoając się między half'·cerz.ami Ś/wiaJta, j;ak miJędi4y swym~ 
braćmil ruazif ich poznaJWać Polskę, kochać j~j mowę, zwyoza.j 
i obyaza1j i oz~ić jej wU.ellką Jw:l turę. NJ.e było .to ohojętnem dlla 
Polskd., że na jam.bor.ee w T<Olku 1929 Książę W,al ji i generał 
Batden Powell i elita świalta angielskiego pa.t•r'zeli na .stmje .i tań- . 
ce nas·ze narrodowe, •słuchaLi dźw~~u na.s:Zieij mowy, patrzeli 
z blislka na życle ;polslldrc!h har!cer.zy, i IJJ1iieJH dla :ruicll słowa 
najwyższego uznania - ba,, k.ruzatH skarutom inlllyCil\ naxo,dów 
uc~ć się od harcerzy polskich gorliwej .pra1cy i wzor~o po
rządku. Międ.zy.narodowość s.karutitngu nie j eS!t !Przeciw ojczyźnie, 
al~ dla ojczyzny i jej chwały. 

M~łość ·Ojozyzny :zyskuje pr.zez nią ·r:oz:le~lejs:Złe pole dzia
łania. 

Wiele innych jes:roze pożytków ma. Ojczyzna z haroer
&kich myśl.i i czynów. Można mieć odwagę umotywowaną stwier
dz.enia, że szkoła hruroorza .to szkoła najlepsza obywartela. Lord 
Rosebery powiada: "Gdyby mnie pytaJno <:o uważam za najwyż
szy ~deał mojej ojcz~zny, odpowiedzia·łbym, ż,e byłby ·to narród, 
którego w.szyscy SynlO!WliJe tbytHby wył~cznie skautami, który był
by przejęty ideałami ruchu skautowego. Taki naród byłby za
szczyŁ01ll .d~a ludzkooci. Stanowiłby on najwńększą siłę moralną, 
jaka kiedykolwiek zaważyła na losach świata''. A przecież i Pol
ska zmartwychwstała ma według prorocmw liliaszych wlesZ1Czów 
ważyć iila losach .świata, ma iść j a1ko Chrystus narodów i trozyć 
ludzkość .sprawiedlilwośdl i .miłośd. Więc jest jej potrzebna t-eż· 

sił-a moralna, więc może [ dla Polski dobrzeby hyło, gdJyby 
synowie ~byli ha!rcermmi. 

Czyż szkoła harcerza naprawdę wy.ralbia taką przepotężną 
moralną? Bezwątp:ienia! G.dzież źródło tej siły moralnej 
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w harcerstwie? w harmonji, k.rt:órą wyrabia i szerz-y~ Brak ha·f• 
monji - to złB! Jankiel,. - ów lVliokiewiczowski mistrz tonów 
gdy abclał wyrazić w melodja zło i nieStZCZęcie Ta..rgow.icy, że· 
-szedł .z harmon. ji swego w1e1ki~~o koo·cerlu i ude>rzył akor:d faJ ... 
szywy: "jaik syk wężat, jak .Z:gTzyt ~ela.za .po szkle'' i wszystki'Ch 
przejął dres.7Jc.ze.m i wesołOIŚć po;nńeszał p.r~zuciem tliłowie
szczem. Poz.n,ał ten ak-or:d mistrza Klucznik i z.awołał-~,to jest 
Tar.go'Wica··. Nie :tylko w śwriecie .tonów tak jest, .ale w śwtieoie 
życia ludzk.ie.go czy retigi.jnego, czy gospodall'czego, czy ·jadcieg"o
kolwi~k społecZiilego, brak hannonji rodzi fałszywy akor.d i j.est 
z,gr.zytem, który gasi na radosnych oblic.za·ch wesele a w my
ślach wywołuje złowiesZCZ~e przeczucia. Gdy wiełki Ks. Skarga 
przepowiadał niewolniczą poniewierkę naszeg-o narodu, to czy
nrił to (HClJtego, bo w~dzńlał w Oj·c.zyźnte brak hMmoo·ji serc ,i dttsz. 
Brak ha:rmonji w Ojcz.yźni1e ,jest zawsze równy .jei nieszczęściu: 
i tu właśnie przychodzą służby harcerskie, które niszczą to nie
S2Jczęście w .zarod!k•u--;bo haroor,ska praca .to .praca ~dla harmonji. 
iPotJ:ó,jna jest ta hannonja w haroerstw.ie: harmonja człowieka 
z Bogiem, harmonja jednostki ze społeczeństwem, harmonja sil 
duchowych i fizycznych w człowieku samym. 

Bóg pie.rwsze ·z~j ął mie.j sce w h.ar~cerskim truc:Lzie i będ:z:ie 
. zajmował póty, .póki haocerska idea n.ie zostanie wykoszlawiona 

w swem pięknie, porostawiając po sobie jakiegoś potworka peł
nego ~nienawiści dysharmoniJruj.ącej. Religja: j:est podstawą har
cerstwa - powie.dzliał to już pti.e.rwszy skaut świata. Haroerz 
patr.zy w oblicze Boże .p'lizy .ranne.j i wieczornej modl1twie, speł
nia sumiennie wszystkie obowiązlci J:eligijne, pol1Ządkuje się 
~ iha·rmwz.uje się z Bogiem przez codzienny rachunek sumimia. 

Har.cer.z to Boże dziecię, nie d:zJiecię tego świata, i dlatego 
mu wesoło, choć prze·z swe ślubowanie do ołirur składania się 
urodził - wesoło, bo wie, ż·e droga poświęceń - to dro1ga do 
wiecznego szczęścia; wesoło, ho wie, że P.ol&ka to nie .rzecz .prze
mijają~a, która w ga-obach kiedyś skończy ;pęd swego życia -
al·e że Polska to żywy, -wieczny twór Boga, który ma ·wielkie 
.zma~rtwychwstania cele do speł·nienia. 

Bez Bog.a .rodzi się cz.ło.wiek Schope.nhauerowslci, który .za 
swym mi.s~trzem powtarza, ż.e świat to b.amk·rut, a żyoie to !kiepslcl 
interes nie:pokrywa~jący kos.z;tów. Smutne są t~ polskie d.ziooi 
Schopenhaue:rowskiego .typu dzisiaj w Polsce. Nie umieją żyć 
i często kończą samobójstwem - nie umieją - o wstydzie! żyć 

........ncłit'at-..~( ..... ,, ...... · oj ;czy~Znry, ohoć ojoowile umieli .cierp,ieć i męki z.no
:o;,.c. żyć dla niewolnicy. Bez Boga zrod7Jić się może t. 

d~~\o,wlie~ Nietschego, nieskrępowany ni prawem bożem 
~ ok!oł.o któr1ego zhrodnia się S'zerzy. Mało z takich 

yśd .dla ojczyzny. Lubią oni ją sobie podporząd-
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kować zamiast siebie ojczyźnie. Harcerstwo chroni i przed czło
wiekiem Schopenhauerowskim .i pr~ZJed nadczłowiekiem Nietsohe
go pr.zez to, że każe harcerzowi życie brać po Bożemu i po Boże
mu patrzeć na OjczyZillę. Dlat~go to nasz, harcem ~d!zi Ojazy.znę 
w aureoli Boż·ej opatrmości .i dlatego też jej chętnd.e życie tpo
święca:. Tak~iem boiJem ,dlz~ecięciem hędąp oj:czyźruie, ma harcetrz 
za sabą w,ielkich ·Polaków- :ryc~·zy, mędrców i wieszcz.ów. Ma 
rza sohą Słowaddego, który w IŻ alf liwej tęsknocie proroczej pcz.e
powiad.ając wolność Polski pm·eoież .powie·cLział: ,.Ja .ani do .ta
kiej Polski, ani do takiego woj ska, w .których hy Boga nie był<o 
należeć nie clhcę". 

Ma 'Z~ sobą niedarwno ·z,gasłiego genjal:nego MaJczewslci.eg·o, 
który, jak rfo powiedział, drogą piękna szedł pr.zez życie do Bo
ga. Ma .za sobą Wyspiańskiego, łk!tócy ro.ztkazał: ,.Ale święto
ści nie szargać, bo tr.zeba, wby święte hyły". Wielkie rto przestrogi 
dla dzń.siej szego pokolenia! Ma je rw pamięci harcerz i dlatego 
wyrabia w sobie hM'lilonję z Bogiem a pr.ze.z nią pracuje dla ży
cia Polski. 

Harmon-ja. jednostki .ze społeczeństwem - to drugi,e wiel
kie :dobro, które ·daje Ojczyźnie harcerz w swych słwbach. Wy
bujały .indywidualrilzm i chorobliwy li:beraLi:zm, wy·twór doby tl"e
wolucyjnej 19-tego wieku, stał się nieszozęciem d1la społooZAeństw 
1 chlatego p.rze:ahodz.i .dlZiś lbolestn.>y kryzys i l"olzwa~lony .jes,t w gr,u
zy. Ch!rooi przed temi chorobami, q:M:zed IZ,j-awriskami omniproten
cji je.dnostki, która już nikogo i nicz.ego szanować nie umiała~ -
haroerstwo. Ka.żJe ono swym druhom i druhnom ·mieć ~ujne ocz:y 
•zw:rócone na społec~eństwo i miłość s.zoozyć ws.zęd:z.ie li łączyć 
wszystkich Chrystusoweroi więzami 1:ej miłości . . M.iłość rto jedyne 
spoidło :uzdaLniaj ąoe społOOZlilość ludzką .do wielkich p1"ac i •zadań. 
Dlatego •to ha!l"cerz n~e 'będzie krzykliwemi usty wywoływał tego, 
co jątrzy, <CO dzieli- ale w ślic.mej polskiej mowie mówił o tern 
co jednoczy. Jednoczy społeczeństwo .prawda, a kłamstwo .ro-z
dziela, więc harcerska mowa, to .dźwięk prarwdy. Choć-by sam 
Zawisza. CzCl!rny, nieskalany ryc&.z mówił, gdy harcerz mówi. 
Jak na Zruwtiszy - na s łowi~ haTcerza polegaj, mówi, drugie 
prozykazanie prawa harcerskiego. Nierozróżnia harcer:z słD'Wa 
zwykłego od słowa honoru. NiepotrzebaJ mu takie:j jego prawdy 
gwarancji·, jego słowo każde jest śpiżowo pewne. Jak szkodli
wą jest blagą, kłams:bwo, obłuda, wiemy. Rujnują Oille wza~jemne 
zaufanie, a prze.z nieufność 1"02Jluźn~ają społeczne spoidła. 

Tępi 1:e szkodn~ki hal"·cer.z i łą·czy żywą ojczyznę pnz·ez swą 
J'-t:ruwdę... Łączy spoleczeńSitwo gll"lz.eczność, więc prawo harcerskie 

postęp01wać zaws.ze po cycersk:w-łącz:y karność sp.ołoozeń
więc i do tych jest hatt"Cerz .robowłą,zany-łąozy w.szysłikńlch sil-
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nie w.zajemny .dobry uczyn,ek, wlęc spełniaJ .go hat'ICer.z. Krótiro 
mówiąc, harcerska praca, to trud miłości czynnej, skuwającej 
ogniwa serc polskich na wieLki silny łań,cuch kotwiczny, który 
nie pozwala. by ojczysta łódź była miotana przez strasznie grroź
ne bur.ze wewnętrznych niezgód, nie .pOZiWala, ale tr.zy.ma ją 
w przystani WlZ:a j emn~j hannon ji. 

A ha.rmonj:a: j ednootlki, jej sił fizycznych -i .duchowych to 
dalsze źródło mocy morr'aln.ej dla1 oj•czyzny, wypływającej z harr
cerskich ~d ej. N1e kształci ona ciała kosztem .ducha:, ani rozumu 
kosztem woli, ani w ciele muskułów kosztem ~ysłów. Całość 
jest ujęta harmoni jnie, bo w ha!IIIIlonji potęga. Silne muskuły 
moż.e mieć i ban.dylta, SIZ1~o biegać i złodZtiej pr~ed policja:tltem. 
Dlatego harc·erz ćwiaząc muskuły i hartuj.ąc swe ciało w lekkiej 
atletyce - .rozw~jaj,ąc wrażliwość s.wych .zmysłów, - nie za
pomina o duchu. Ma w pamięci rbOI hasło "Ducha nie gaście" :i pra
cuje nad ludzkim duchem. Daje rozumowi to czego on pożąda
prrawdę. Harce.nz nie chod.?Ji koło zjawisk 'Obo,j ębnie, winien on 
je wszystkie ,zap:amiętać, 2Jbadać, sąd sobie o n~ch utwoo-z.yć -
ma ·zanalizować, co widział i s-łyszał, i tak bogaci .swój skarbiec 
prawd, zadruwalniając .rozum. Rozumow.i: jednak ·dać wyks.Zitałlce
ni~ to ma:ło, bo przecież ma 19 ~ 20 wiek ludzi i:n.teligeninych 
i uczonych - zhrod:niarzy. Więc harcerskie hasła :żądają jeszcze 
woli silnej jak stal i ją wyrabiwj ą. Jak muskuły, rtwk ćwiczyć 
ma harcer.z wolę, aby nietyl1ko tu i tam, ale stale a rtrwCłJle był 
sldonu:ry do azynienial .dobrze. Bo cóż piękne myśl~ i Wlielk;a· inił:ie
lig-encj a: pomogą przy sła:bej woli? Oto znaczą tyle co cudn.1a 
harfa w :ręku człowieka bez słuchu. Haormon ja życia w jedno
stce oto praca haTcerska, ~by dało było podporządikOW'ane du
mowi, a duch mies.zkał w silnem ·cie1e. G.dz±e ta harmonja jest. 
tam też jest i przysłowiowe harcerskie wesel~, a ;z wesela shar
monizowan.ych j·ednosfbek OZletrpie szczęście ojczyzna - boć ona 
jest w ~jednostkach, a jedtn,ostki są w ni~j. 

Naprawdę! Wydatne są harcersk.De dla Oj.dZy'zny służby, 
a harcerstwo dobrą szk·ołą obywatela:. Pr.zez tę harmonję czło
w,ieka ·z Bog~em, jednosilki .ze.spoleazeń:stwem iprzez :tę hrurmon
j ę wewnętr.Zlllą .dllJchowych d fizycznych sił w ·jednostce, .pracu·j e 
harcerz żmudnie 1: wytrtWaile illlad szczęściem OjczyiZill.y ~ wyraJbia 
w niej wielką siłę moralną, która życiem tchnie, .ru śmierci się 
nie tlęka. Powied'7Jiał wtieliki Papież Pius V.: 11 ŚciśnJijcie garść 
riem.i Polslciej, a wytryśnie z n.iej kr.ew". Tak też i harcer.z pa-

__..--t~ na zie.mię Polską jaJko na żywą .z.aWIS·Zie Ojaz,y.znę, w którelj 
rysJ.~i· je krew. By ta krew była zdrowa i pulsowała po-

by się nrie burzyła~ - rozprowadza ją po ws.zystlcich 
ojczyzny harcerz, - harmonij.nem, silnem·, udema-

urn,. serca. 
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postulatach wychowanią 
na.rodowego. 

• 

Podług Lucjana Za:rzeddego. 

Kto chc-e kształcić czł'Qwieka, winien .przedewszy.stłdem 
ud·u~h.awiać :ciało, ozynić 'je ·&P'rawniej szem, bardziej posłusmem 
lllaika~Zom ducha, banlzd.ej s1:lne.m, wytrwałem i .gię-tkiem. 

To też jednym z !D.aw.e!1nych postulatów wyohowa:nia po
winno być: 

Trą.k.towanie psycho·fizyczne natury człowieka jako jedni, 
jego osobowości. 

Dotychczasowe .rwy!OhQIWan.ie fizyczne iZ lj.e:,go \talk często 
pod·oficerskiemi metodamli, z j~go materjalistyczną doktryną, 
w.y.z.nawamą IPr.z.eważ;n~e prze·z leka!l"zy, .t. j. htldzi o jednosrtron· 
ny.m często kier:Uniku w.ykształcenia:, me odpowia:daJ potr.zebom 
życia i cyw1Hzacj:i. W[.d;zimy jaskra.we przykłady tego, że ,jed· 
nostronna kultura fizytaZIIl.a przyczynia się .do .ks:z,:tałcenia ~
go ,m.;er.zęcia, do (l"IOzdwoj enia osobowości ludz!kiej, oo płynie 
~ · podziaJ.iu jaki istn.i~eje pomiędzy bardziej wyrafinowaną kultu
;rą ducha a gr.ubs:zemi, mn~ej illlksuta,łoonemi metodami kultury 
Hzyc;znej. W sy.stemie rwyohowawczym ·talk, .jak między lek·c,j ą 
łaciny, a l.ekcją gimnastyki, istnieje ,głęboka luka. Nie jest on 
zor,ganizowanem życiem, ikształcącem osohowość człowdl0ka, lecz 
sumą arytmetyczną 'środków, ur.aJbiającyoh urojone częs1bo .te1j 
osobowości elementy. 

Człowieka,, taJk jalk nau:kę, porwano n.a; jallci.eś mal!'!t/we ka
wałki i ząjmują się tem,i kawałkami oddzielnie, czasem w .do:b["'ej 
wier~, 'Sądząc, że Z :ruich rcu;dem siklei się ŻY'Wa .pla&tycm.a ip'OIS'baĆ 
ludzka. Ona istotnie "cud~'' się czasem skleja, ale z,goła n1e
zależnie od syst1001u ·wyPhowaw.c;ze:go, na1wet wb~ew j.emu. Ż·e tu 
.tkwi w1eltld prohlem cywilizacji i wychowania, w.i,dzimy ja,.sno 
w now:yc!h prądach my.śli, które .pod .róŻinemi .miaJltami wyp.ły
wa ją ozas·em wyraźnie z podziemnych kuźni.C duchowych na· 
rwidowniię. Oto Il(p. ,,szkoła aktywna", czy l~ ,;szkoła pTI.a:cy", oto. 
"run·tegrali!zm' francuski w :wyohowanliu, Olł:o "play way" angiel·· 
ska olo ,;szk-oły na wsi", "szkoJ.y nowego typu" ~ t. d., i .t. d. 

Dwie kultury: fizyczrna i duchowa mus:zq się WIZajemnie 
a "specjal~ta" od fizycznej nie może być mn:ilej, 

ta:łcony duchowo, niż "specjalista" od historji ,lub jęz-yka 
n:a:c Musi się rzwie.nii:ć prz·edewszystlciem t"y1p rnruuc:z;yciel~ 

,__ poniekąd uosotbh:mwa: ·systemu wychowawaz·ego. Grek miał to 
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wyczucie humon.ji, :nie miał jedn.akże .za sobą hi!sroorji idługiej 
walki duchowej ·człowieka. My ją ·posiadamy, ale straciHśmy po-

. h .. CZUClearmon.)J.. 

W naturze CIZJłowieka od urodzenia llciełtkują wszyst~kie 
pierwiastki ·dążen~owe. Są one pr12:ewa.żnie ślepe i najczęś·ciej 
wyładowrują się na ślepo, bezładnie, dziko. System wychowaw
czy umiejętn;y, stwartZa ,formy życia, gdzie dążenńom pod:su!Wane 
są w sposób naturalnry 10elowe r~akcje, kapitalizujące się w po
staci przy.zJWYoza~jeń, modyfikujących się pod wpływem ·rozwoju 
duchowego i fizycznego, .roz:woju osobowości człowi.eka. 

R'O'zum naiSZ umie wytkorzystać pokłady węglla, siłę wia
tru i wody, siły przyrody wogóle, a tak mało potrafi zapr~c do 
rydwanu kultury energję naszej własnej natury. 

ćwiczenie fiz:yoz.ne, splrutaj ąc się z ć~cz-eniem mtelektual
nem i moralnem, dopiero jest pełnią ćwiczenia. lntułcyjnó:e 
uchwycono to np. rw skautyźmie, który jest pierwszą :p«"óbą bar
dziej .szozęśliwą tej jedni ćw.icz1enia osobowości ~rosnąoe·j kieł
'kujące.gQ c~łowieka. 

Człowiek, ~rozwij aj ąc się, i!'ozszer.za swą osobowość woiąga 
w wir swe,j samoczytillll~j ;pracy ,duchowej matooj ę, or.ganizuj e 4 ą, 
zwalcza jej bierność i opór, :twor.zy emanację swej osobo!Wości 
w otoczeniu, nową strukturę. Sam też jest w:rośnięty w iD1'J.tą 
osobowość, wyżsJZą - naród swój i czerpie oz tej .gleby nakazy 
moralne życia, nakruzy wysiłku i poświęcenia, zhrurmonizowuje 
się .z nią i jest dla niej dałem: posłusznemiświadoonemswegopo
słamnictwa. NietyLko .krzepnie w ten sposób kultura jego .ducho
wa, lecz i Hzyczna. 

Quam ~dllllce et dooo!rum est pro ;paibria moni - mówiła 
sta.t<żytncść, wyrażając w ;ten sposób to źródło podsta~we 
ćwiczeń młodego poko1etnia obywateli. 

Cierpliwość, wyt~wałość, siła, umiarkowane męs.two ~ t. 
p., wszystko to owiane było ideałem obrol1Y ojczyzny. My, chr.ze
ścijanie d:z.isiejsi, wiemy, że nie tylko j·est iflo potrzebne dla oj
czyzny, lecz również .dla wywyżs.z·en.ia duchowego cztowieka. 

Najlepsze otrzymane kiedykolwiek rrezultaty kultury .fi
zycz.ne:j, były os;iągnięte :w ten. sposób. 

Dzisiejsze metody są nieraz uczone, ale stanowią sumę 
środlków technicznych bez ·ducha, środ.ków nieraz gTnn·tow.nie 
~·rn"lr~lanych, le,cz nie ożywionych ideą i tem samem maszyno

"",..-i\RrohNil~~uj ących, nie uduchowiających nas,zego ciała. 

• 
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Krajka h u c u l ska. 
Najmilszym dla mnie szczegółem polskie!! o ubioru ha.r

ce.rs·kiego, jest używ;anC!l w nim w miejsce krawata-kolorQIWa 
kra~jka hucul:ska. Nietylko .d•larego, że jest ładn.~ nie:tyJ..k"Jo d'1a
tego, ż~ zastąpiła obcą nam i ordynrurną chustkę cow - boy'a 
i pospołu ;z krakowską rogatywką odr.aJZU już, na pi.erws~y r.zut 
oka, wyróżnia polskiego harcel".Za w.śród jednolitej, międtzyn.ai"o
dowej cilżby skautowej. F akt, ż.e po wys:z~cz.egblniaj ącą cechę 
polskiego stroju, hartiCerstwo .nasze sięgnęło ·do twórorości ludo
wej huculskiej, że .dlo o·gólnopolskiego .mun·duru ha:rcer~ w.z.ilęto 
motyw nie z Podhala, Kujaw czy Łowicza, ale właśnie z dale
kiego, 'kr·esowego Pokuci:a, wy.daje mi się - choćby jes·zcze Ta
czej instynktownym, niż śwtiadomym-wyrazem głębokiej my
śli cywili!zacyjnej i politycznej, od !której rupow~echni.ooia ·się 
i utrwalenia przyszła wielkość i potęga Polski w ·znacznym siop
niu będzie z·ależeć. 

O:z;emże jednak jest owa wielka idea, której barwna kraj
ka huculska w ubiorze harcerskim staje się j·e.dnym z drobnych, 
skromn.iJuJtkkh symbolów? 

Mówiąc n.aJjp!'oście,j, jest to idea wyzwolenia się z pod 
wpływu natłogów ·myś1owYJch .z ok:r·esu niewoli, okresu, w któ
rym nawet samo pojęcie narodu polskiego uległo w naszej psy
chioe .z,biorowej lZubożeniu, kiedy - m6wiąc słowami Kaspro
wicza - gubiliśmy ,,na jpl!enwortn.iej sze iZlllysły" , a pr.zez "nisz
czącą gotowość wynzeczeń" tracil.iś,my "świa-domość, co ... chu
<fubaJ jest naszą".,. 

Przymuszani pr:ze.z politykę wynaradawiającą pańsiw za
borczych do obrony najelementarniejszych, etnicznych j ·uż tyLko 
cech naszej odrębności: języka, obyczaju polskiego a t. d. -
niepostr.ze·żenie pr.zyt.z:wyczailiśmy się wń.dz.ieć 'Polskę wyłącz
nie na j-etj terytorjum ściśle etno.gr.aficz.nem, coraz mnie j uwa
żając się za w pełni rupraWIIlionych gospodarzy całego przekaza
nego nam pr.ze.z przeszłośćnaszą dziedzictwa, To "skurazenie oj
azyzny", w nie'których dittsmch pols:kich .posunęło ~ię już wszak 
:tak daleko, że kiedy państwo polski~ odbudowane zostało 
w obecnych j·ego g.ranicach, niejednemu P01lakowi zaczęło ·się 
ono wydawać zbyt rozległe, zbyt obszerne na jeden naród polski, 
wobec czego jęli oni snuć ;pomylSły fe,deralistyczne, plany stwo
rzenia z dz.isie,jsz.ej Rzeczypospolitej spółki kilku narodowości, 
podobnej do Aus.b·.ji pr~zedtwojennej. Gdziekolwiek .na .ziemiach 

'-P•anst~ a polskiego majdowal1 ludność, odrębną etnicznie, po
. ~ą .się własną mową i posia.da;j ącą własne, nieznane w po

~.L'I;.' I. Polsce tradlycje i o:byczaje, nartychmiast slkorzy byli 
~n~:wa ją za "mniejszość narodiQJWą", 1za osobny naró-d, .z któ-
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rym P.olacy mogą bądź wal!azyć wszelkimi środkami, bądź. :z;a
wierać z nim "ugody'\ ale nigdy uważać .go za rodaków, 1za J ed
ną z cząstek wielkiego nModu polskiego, jalko nadr-zędnej h1sro-
rycmo - cywiliz.acy.jne:j formacji. . 

. Tymcza•sem cWej·e .rozwoju naJrodów ew<Ypejskich udzie-
lają pod rtym względ~m wskazówki zupełnie przeciwnej. żaden 
wielki nM"ód w Europie dzisiejszej nie jest j.ednolity pod w~glę~ 
dem etnioznym, wszystk4e pow.stawały hi•storycmie ,z zes:pQle
n:ia się ·rozmaitych plemion~ szczepów. Anglja, Francja, Hiszpan
ja, Wło.ohy posiadają prowinoje, posługujące się odmiennym ję
zykiem niż .reszlł:a kraju, pr.z.ycz1001 owe różnice językowe .bywa
ją ·tam .niekiedy o wiele większe, aniż~li pomiędzy nus,ktim i bia
łoruskim, a polszczy.zną. P ·rowincj e te p{)siada·j ą częstokroć wiel
ką pr.zes.złość, wspaniałą, bohaterską tradycję dzi~jową, w ję
zykach ich i namecza~h i~stm:iej.e nieraz pięikn:a i bogata !litera
tura, dawna i współczesna. Niemniej wszakże, ;ponad temi 
odrębnościami. i przywiązaniem do nich, jest j es.z;cze :umił()
wam.ie wspólnej cywiLizacj·i na·rodowej, wspólność dążeń histo
rycznych, wysiłków i amhicyj i n.ikt n.apewno nie uważałby np. 
Prowancji z jej mieszkańcami za kraj choć cokolwiek mniej 
francuski, aniżeli dep.arrtaanenty F·rancji środkowej i północnej. 
W. -daw.n;ych latach podl()lbni~ bywało i w Polsce li gdty dziś całą 
nieomal wschodnią połowę Rzplitej skotuli jesteśmy uważa:ć 
.za "kresy", na których po·lskość wydaje się jakgdyby eg.zo
tyc.zną jakąś, Z~zewnąmz impor.tOIW.aną nowośdą, .to j es:roze 
w epoce M~akiew.ic.rowskiej, jak świadczy "Pan Tadeusz", do 
odległej ziemi nOIWogcr.-ódzJdej, do Sop:licowa w1padało się -
,, j ruk w centrum pols.zoz;yfZny" ... 

I tu oto doclhodzimy .do właściwego, cyw~l:i!zacy.jnr~go i po
Litycznego .znaczenia symbolu ukrajki huculskief'. w .założe
niu bowiem, że cała wschodnia część RzpHtej, to nie "kresy .. 
bynarymniej, ale taka sama dohr.a Polska, jak .ziemie pozostałe, 
.z natury rze c:ZJy .zawarte jest też logicznie stwierd:zenie, że i od
rębności krulrtrury 1ludowej tych wsohodniclt c:zęśd. tPol~lci ni~ są 
nam ni:encvwistne, ale pr!ZeciWillie i UJznajemy je .za wartośdowy · 
wkład w catoksz:ta·łt :n.aJS:zJej cywiHzacji .narodowej. P:ieśni i dum
.ki ·ludu ruslci~go, malowniozość jego ~Stroju i ohyczajru, szcze
gólny urok pejzażu tych Jm-:ain, piękno ich legend i ;tradycyj -
od stuleci pr.zecie są jecLnym :z :najulUJbieńsz.ych motywów pol
slmej twórczości, i białorusm czy .rusin w niej przedews·zyst'k:&em., 
w ,~lskiej lit~raturze i sztuce odnaleźć może 'z.wie·rciadło, pięk-

~~~·....._s.t,okrotnrie i ,doskonale odbijająoe czar- ·jego roc1Jz1rnnego:k-ra-
·~, i utwo.ry literackie Janka Kupała albo Kociulińslcie-
o. I o też, nie chcąc umniejszać bogactwa cywilizacji pol-

. . roŻitlorodności, ode możemy też prągnąć by międJZy-
0 ubiór miejslci, .lub chociażby kierez.ja kra•kowska, 

• 
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czy wełniak łQ.wi~i miały .zastąpić, jednakowo swojską dla na$ 
w.zorz.ystą .krajkę huculską ~ wys.zytWaną koszulę, nie moż~y 
chcieć, ażeby kobza -do.51Zczętnie wyparta została przez gramo
fon, a kołomyjka prz.ez tańce nowoczesne, aJ.bo nawet ... mazura. 

P olacy pierwsi za:bezrpieozaH niegdyś Tuską tliteraturę lu
d ową pr.zed .zab·atą (Zorjan Dołęga Chodakowski, W. Zal-eski 
i inni), czemuż więc nie mielibyśmy życzyć, ażeby piśmiennictwo 
w języku ruskim :rozwinęło &i.ę w przys:Ziłośd talk ·wspaniale, 
wniosło do poezji polskiej i światowej wartości tak d:alece od
rębne :i trwał-e, jak we F·rancji twfuczość Mistral'a? 

Ale z tego powodu wła!Śnie, że .ziemie wschodnie R:zplit'ej 
uważamy za na~, obowią.udem naszym j-est nietylko ochra
nlanie swoistych cech ich kultury, al~ .tak:źe p·rzetwanzanie jej 
~ :ks:z:tałtow.anie, zgodne 'Z najwyższemi ideałami cywilizacyjne
mi i moralnemi, które nMód nasz ma wcielać w życie. Nie wszy
stkie z gola odrębności oa-·az tradyc.j e miejs.coiWe z.as.ługuj ą na 
szactl!Ilek i kons'&WaJcję. Czyż n1p. należy pielęgnować :na Polesiu 
17JWYCzaj budowa10ja chat kurnych, albo mi.ec.hęć ludności miej
scowej .do azesama się, skąd powstaje pospolita w tych oko
llicach choroba, zwana "kołtunem" i otóż trz~ba mieć silną wia
.rę w Polskę, w wartość i wyższość ducha cywilizacji polskiej 
równie objektywną, jak w.a.rl.Qść i wyższość hy;gjen.y i schlud
ności, i wszystko, co :iidea.ł:om tej cyw.ilizacj i 01każe ·się .prze
ciwrsł.a!wne, co moralną łączność z nią osłabia i .r-ooryrwa, wypl~
n~ać bez ża·dnego zażenowania. Z .dumą twiJerd:zimy, że Polska 
jest ostatnim na północnym wschodzie Europy bastj onem cywi
lizacji rzymskiej i katolk:kiej, że pr.zeznacze.n1em historycznem 
nall*odu polskiego jest cytWili.zaqję tę, n.a tej części globuiZii.em
skiego ·rozwijać, i utrwaJ.ać. Czyż nie wypływałby stąd choćby 
tak prosty wniosek, jak np. zbliżenie ludności ruskiej w Pols~ce 
z ~yw&lizacją ·rzymską przez !Zastąpienie obecnego alfabetu 
wschodniego, rw piśmie i .drukach ruskich i białO'ruskich alfa
betem ł.acińsJcitm? 

Wł<aściwa .podstawa psychiczna społ<eczeńsbw.a polskiego . 
w ·stosunku do wschodnich 1ziem Rzplirej, i wypływająca .z niej 
planowa, !konse:kwenb1a pold-tyka, musi w wyniku wyw.r.z,eć ol
brzymi i :zbaJWienny wpływ na w.za j emne formowaJllie się uczuć 
i pojęć miejscowej ludności ruskiJej czy biał01ruskiej w stosun~ 
ku ,do Polski, jako cał-ości. Niewątpliwie., rotz.wbj w tym pożąda
nym kierunku napotyka, bo napotykać musi, na ogr{)IJ]]J}e, często 
trud!lle nadzwyczaj do przez:wycież.enia pr.zeszkody wewnętrzne, 

..."..-:--....,w~ naszej rwłasnej :psych1Jce :tkwiące rjako pozostałość olcresu nie
" olli, jeżeli pozbędziemy się rwyndk aj ącego lZ n[ch IZaJCieśniema 

p · ęcia polskości i pomni~j szania ambicyj narodowych - uaz;y
nieziiil:ie.rn.ite: wamy krok napr.zód łł.iu rOJZ:wiązatn~u wieLkich 

02!iłJE ·oswych z.adań, ~tojących przed naszą Ojczyzną. J. 
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Prawda o skautach ukraińskich w Polsce. 
Ukazała się w języku francuskim broszura., z~tytułowa.na. Związek 

Harcerstwa Polskiego, wydana sta,ra.niem władz Z. H. P. n.a zlot wszech
słowiański w Pradze. W broszurze tej znaleźliśmy ciekawe informacje 
o przyczynach rozwiązania przez władze państwowe o-rga.niza.cji :,Płast", 
podającej się za organizację skautową. 

Trudlliości, jakie powstały w uznaniu "PJ:Mta" ·za OTga.njzaoję skau
to-wą, wypływają z faktu ()panowania kierownictwa. "Płasta." przez ·czyn
niki partyjne., nadające mu charakter wyraźnie antypaństwowy i prze
cirwny legalizacji z.wiązku, gdyż tq pociągnęł<>by za sobą kOOllioozn-ość 
u'Zn.a.nia obowiązujących w Rzecrzypospolitej ustaw i podstaw pracy skau
toWJej. W o>kretSie wojny światowej, kierownicy t. zw. skautingu ukraiń
skiego utworzyU "komisję &k.autową" przy Ukraińslcim Stowarzys$niu 
Opieki nad dzieckiem i pom<>cy młodzieży. Później ta. "lromisja" wstała. 
przekształcona w "Ukaińskij Płastowyj Uład", czyli związek ukraińskich 
skautów. Vv oparciu wdęc o legalne st()warzylSzenie., nie mające w 1stocia 
swo.jej nic wspólneg<> ze skautingiem, 1oz.wijał się "Pła..st". W ty.ch wa
runkach trudno było uznać to .stowarzyszenie za odrębną organizację, 
opartą o obowiązujące zasady skautowe. 

Pomimo to jednak rząd polsiki, nie chcą.o krępować r-ozwoju Oll'gani
zacyjnego życia młodzieży ruslciej, tolerował ten stan rzeczy, pomimo, że 
z punkt-u widzenia pra.wnego był to stan ni.elegalny. 

N.asze władze szkolne w osobie kuratora Sobińskiego, zamordo·wa
nego następnie przez Uk1aińską Or~a.ni!Z:ację Wojskową. (centrala w Ber
li..ni&), dążyły do' ułatwienia rozwiQ JU ukraińskieg() (ruskiego) skauL.i.ngu 
w legalnych forma.ch. W tym celu zatrzą,dzono-, by nie stawiano żadnych 
pr.zeszkód w tworzeniu szkoinych drużyn >,Płasta'' pod wa.runkiem, że 
kierownicy tych drużyn -vv-ybierani będą z pośród grona nauczycielskiego 
damej szkoły. Jednakże nawet tak dalek<> pasunięta. dobra wola władz 
państwowych rozbiła się o politycwe cele grupy kierującej "Płastem", 
który pod przykrywką skautową. stawał się organizacją. nietylko anty
państwową, ale wręcz kryminalną. 

Aby nie myślano·, że tak ciężkie oskarżenie jest nieuzasa.dnione, 
należy przytoczyć fakty~ ilustrujące nas.ze słowa. 

W czerwcu 1929 r. został napadniQty pocztylj<>n we Lwowie; czynu 
tego dokonali członkowie "Płasta", noszący nazw-inka.: Lubowycz, Knysz, 
Mycyk. W kwietniu 1930 r. :areszto,wa.no 10-ciu członków "Płasta", przy 
których znaleziono materjały wybuchowe, przeznaozooe do zama,;chu na 
sowiecki konsulat. W lipcu 1930 r., kilku osobników w piastowych mun
durach zaatak<>wał<> omnibus po-cztowy na. szosie pod Bóbrk.ą. Policjant, 
esk<>rtujący omnibus, zo·sta..ł zabity, a pieniądze z.rabo.wano. W czasie po-. 
ścigu bandytów jeden z nich był zabity a do-wód przy nim znaleziollly 
głooił, że jest to Ihyć P..iisecki, "skaut pierwszej klasy". Znale~iono też 
przy nim sumę 5000 złotych, pochodzącą z rabunku. W rozma1tym cza... 
sie musiano aresztować kilkudziesięciu "Płastów" z.a podpalenia, niszcze
nie linji telegraficznej i t. p. akty sabotażu. Rów.nież kilkudziesięciu 
,.,Płastów" are-sztowano na gorącym uczynku pro•p3..c,o-andy przeciwko na
szej Rzeczypospolitej; część z tych aresztowanych była już raz kaa.ana. 
więzieniem za akcję WJWifOtową. Wielu członków "Płasta" ares1-towa.no 
za ę sabotażową i wywrotową uprawianą przez nich z po·lecenia nie-

__",.."' terrorystycz.nej Ukraińskiej Organizacji Wojskowej, kierow.anej, 
za:zn.aczyliśmy, z Berlina. Jeden z tych młodzieńców rzucił 

do sali w której odbywało się liczne zebranie publiczne; 
częście nie eksplodował. Na pod-stawie wyroków sądowych 

"Płasta." ska.zatno za szpiegostwo i zbrodnię zdrady 
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Rzecz oczywista, że taki \Stan rzeczy nie można było dłużej tole
rować, nie można było pozwalać na to, aby pod przykrywką. skautingu 
uprawiano bandytyzm. Dlatego władze państwowe rozwiązały w dniu 26 
września 1930 organizację ."Ukraińskyj Płas.towyj Uład". -

Baadzo dobrze się stalo, że Naczelnictw!() Z. H. P. zdecyd·owało się 
podać do publicznej wiadomości powyższe fakty i że na too-enie międzyna
rodowym wyra.żnie sprawę postawiło, demaskując w.rogą Polsce pro.pa-; 
gandę uk.raińslro - niemiecką, reklamującą rozwiązatnie "Płasta" jako do-
wód "polskiego szowinizmu" i polskiej "nietolerancji". · 

My zaś w powyższych faktach widzimy jeszcze jedno potwierdzenie 
słuszności naszego krytycznego stosunku do nieoględnych "tez mni~j
szościowych", wysuniętych przez p. Wł. Sieroszewskiego,, o których pi
sano w Nr. 5-tym "Strażnicy Harcerskiej". 

Zastrzec przy tern naJeży, że pod bandyckie wyczyny "Płasta" nie 
podciągamy bynajmniej całej młodtzieży ruskiej (ukraińskiej), wśród której 
są liczne jednostki kulturaJ.ne i got~)we lojalnie współżyć . z narodem 
polskim na ziemiach naszej Rzeczypospolitej. H. G. 

Kronika harcerska. 
Nieprzyjęcie katolickiego zrzeszenia starszaharcerskiego do Z. H. P. 

Informują nas, że Główna Kwatera Męska, pismem podpisanem przez dba 
Piskorskiego, o&nówiła zrureje,strorwania kola •Starszych harcerzy wycho
wanków drużyny w Jaśle, żądając zmiany punktu regulaminu kola stwier~ 
dzającego, że do koła mogą należeć tylko Polacy - katolicy. 

O ile nasze informacje są ścisłe, a mamy je od osób wiaryg;Qdny.ch, 
to zarządzenie Głównej Kw.atecy było·by dalszym krokiem do "neutralizo
wania" Z. li. P.: dotychczas twiercb:Ho się, że ,.,interes państwowy" wy
maga, aby Z. IL P. jako całość nie była "organizacją. wyznaniową", za
rządzenie G. K. stara się przesądzić negatywnie możliw()ŚĆ tworzenia w 
obrębie Z. H. P. oil'ganizacyj katolickich. 

Oczywiście zarządzenie to nie opiera się na żadnej podstawie praw
nej, wprost sprzeciwia się niejednokrotnym deklaracJom niektórych osób 
z oboou rządzącego dziś w Z. H. P., że choc.ia'i Z. H. P. nie może być 
OTganizacją katolicką, to jednak poozczególne drużyny (a zatem chyba 
także i zrzesrtenia starszoharcerskie) mogą mieć charakter, jaki im nadadzą 
założyciele, byle zgodny z ideologją harcerską. 

Harcerze składają hołd sen. W. Korfantemu, pod takim tytułem dzien
nik "Polonja" z dnia 25 czerwca r. b. zamieszcza nast. notatkę: "Wczoifaj 
w godzinach popołudniowych przybyła dcO gmachu "Polonji" w Kat·owicach 
drużyna harcerska gimnaz.jum ks. Marjanów z Bielan !J>Od Warszawą., 
celem złooenia hołdu sen. Wojciechowi Korfan temu. Dowódca ustawił dru
żynę w dWUJszeregu, poczem zdał sen. W. Korfantemu raport, mówiąc m. in.: 
Bawiąc w Katowicach, z Oikazj,i wyjazdu n.a międzynarodowy zlot harcer
ski do Pragi, nie mogliśmy się oprzeć chęci złożenia hołdu panu Senato
rowi, jako temu, któremu Polska zawdzięcza odzyskanie śląska po ty
luwiekowej niewoli. 

P. prezes Korfanty pod.zięroował harcernom w se·rdeczny.ch słowach, 
v,yc.:~c im godnego reprezentowania barw Polski w. Pradze". 

Prof. Roman Dyboski, mianowany przez Naczelnictwo trzecim deie
na konferencję międzynarodo'wą, nieznany jest zupełnie światu ha.r

,..Cl~s.pemu poza tem, iż na os,tatnim Walnym Zjeździe wygło·sił przemó
w zastępstwie ifektora Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
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WIEStAW KRAKOWIECKI, 
ha.rcmistrz Z. H. P. 

w Warsza.wie, dn. 15 cterwca. 1931 r. 

Do Druha 
Naczemika G. K. M. 

• • w m 1 eJ s c u, 

P~twierdz~jąc odbiór listu Druha z dn.ia 29 maja 1931 r., doręcz.o... 
nego m1 w dmu 6 czerwc-a r. b., zawieszającego mię w prawach członka 
s~r~~yzny Z .. H. P.,. zm~sz<Ony jestem z.w:rócić Druhowi Naczelni!k<OIWii uwa
gę, 1z. Druh w1doc~e me zna uchwały Naczelnego Hon<>roweg<O Sądu Har
c~rsk~ego, wydaneJ w.~· 8.X.29 r., gdyż zarządzenie Druha jest calkQ!wi
cie ruezgodne z wynueruoną uchwałą. 

Na.cze1ny Honorowy Sąd Harcerski, przy oikazji z-ajm<Owania się 
sprawą "Strażnicy Ha.rcerskiej", wydał o.rzoozenie, określ31jące prawa władz 
harcerskich do wydawaJlia Z31rządzeń represyjnych WlObec członków Z. 
H. P., z.a ich dzia.łalność niezgodną bądź z ideologją organizacji, bądź zar 
rządzeniami władz, - jedynie po uprzedniem zbadaniu sprawy i stwier
dzeniu winy, w di·od.ze prz~pisami statutowo-regulaminoweroi przewidzianej. 

Ponieważ Druh w liście swoim z dnia 29 maja r. b. nie sformu
łowa..ł zarzutów i oparł się jedynie na; <Ogólnikach, a więc postąpił bez 
zachowania drogi ustalonej przez Sąd Harcerski, - protestuję przeciwko 
zastosowaniu do mnie kary zawieszenia stopnia instruktorskiego, i doma
gam się cofnięcia tego z.a~rządzenia., ewentualnie niezwłocznego skonkre
tywwania na piśmie, CZYJlionych mi zarzutów. 

Do-s'Zł<> także do mej WliaCLomości, że Druh zabronił razsprzedaży 
"Strażnicy Harcerskiej" przez C. K. D. H., a ponieważ i ten zakaz wyda.ny 
zo·stał niezg<>dnie z orze·czeniem Sądu, - przeto zakładam i przeciwko 
temu z-arządzeniu kategoryc-zny protest, i proszę o bez.zwłoczne jego 
cofnięcie. 

Czuwa.j 1 • • 

(--) Wiesław Krakowiecki, 
harcmistrz i redakto·r "Str.ażn. Harc.". 

W chwili obecnej, z brakt'!. miejsca, ograJliczamy się do kronikar· 
skiego zanotowania represyjnych zarządzeń Naczelnika G. K. M., zapowia
dając bliższe zajęcie ~ię tą. sprawą w następnym numerze naszego pisma. 

Post31ramy się również rzucić nieoo światła na zamieszczony przez 
dh. A. Olbromskiego w nr. 6 ,.Harcmistrza'' artykuł p. t . "Brońmy Zwią.z
ku", niezwykle cha.ra:kterystyczny, tak ze względu na swą treść, jak i me· 
todę, którą autor · stosuje. 

OD WYDAWNICTW A. 
Następny numer "Strażnicy Harcerskiej'', ukaże się po przerw:ie wa

kacyjnej, w drugiej połowie września r. b. 
Z okazji wakacyj, składamy wszystkim naszym współpracow<nikom, 

rja.ciołom i czytelnik-om serdeczne życzenia ,,szczęśliwych ł<>wów". 

or odpowiedzialny Wiesław Kral:owiecki. - Druk .• L e c h•, Warsrawa, Koszykowa 33 
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